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W  pośród całego szeregu komplikacyj z któ­

rych się sk łada  obecnie położenie spraw y wscho­
dniej , komplikacyj tak przew ażnych, że z nich 
każda jak owa toga Fab iusza  pokój i wojnę 
w fałdach swoich piastuje, a oraz tak za w ik ła -  
n y c h , że każdy postawiwszy sobie zadanie do 
rozwiązania , całtj odpowiedź w znaku zapytania 
zamieście jest przymuszony, albowiem każdy 
wniosek wydaje się śm iałością i budzi raczej li­
tość aniżeli zadziwienie; słowem  w pośród tak 
szczególnego a  dla rozumowań dziennikarza nie­
fortunnego zbiegu okoliczności, jedna z nich, ma­
ł a  na pozór, zwróciła  nasz.-} uwagę, przez zna­
czenie jakie jej następne wypadki dać mogj}.

W  ostatnich listach odebranych z Rzym u pi­
szę. Debaty, że Stolica Apostolska g ło s  zabrać 
zamyśla w kwestyi Miejsc Świętych. W  prze­
widzeniu, a raczej w obawie, że spraw a W sch o ­
dnia na czyjękolwiek z reszty wypadnie korzyść, 
odbije się nieszczęśliwie na prawach katolików do 
Miejsc Świętych, Papież w edług  wiadomości po­
danych przez dziennik rzeczony, ro z k a z a ł ,  w y­
pracować odpowiedź d łuższy  i szczegółow y na 
niektóre zarzuty i dowodzenia znajdujyce się w no­
tach rosyjskich o tej kwestyi traktujących. P ra ca  
ta skoro skończony będzie, ma być zakomuniko­
wany mocarstwom , a  w końcu ogłoszony w dzień- 1 
niku Civilta Cattolica.

Przypomnieć tu musimy w kilku s łow ach to, 
cośmy obszernie w r . z. w liście o ininyatywie 
w kwestyi Miejsc Świętych pisali, majyc szczę­
ście bycia w ówezas na samem miejscu sporu.
( Patrz  Czas z r. z. N. 1553). i nieyatywa z R z y ­
m u  w tej kwestyi, upraszcza jy niesłychanie, spro­
w adza na w łaściwe pole, a na politycznem u ła ­
twia nie jednemu mocarstwu sposob wz.ęcia w niej 
udziału. Dwór rzymski nie wz.ył in.cyatywy do 
tei c h w i l i  z przyczyn wysokiej swej mydrosci 
wiadomych. Jeżeli wiadomość podana w Deba­
tach się potwierdzi, snąć ,  że powody się z m ie ­
niły* Roztropność i trafność w wybraniu chwili 
do każdego kroku , sy to Iradycye w polityce g a ­
binetu W atykańskiego . Mówimy zaś  tu o gabi­
necie, albowiem forma w jakiej manastapić owa 
deklaracya, m iałaby raczej formę aktu polityczne­

go. Rozumi s i ę , iż przypuszczamy prawdziwość 
doniesienia, lubo w łaśnie  owa forma czysto dy­
plomatyczna naprzód zapowiedziana podaje nam 
rzecz ca ły  w pewny wytpliwość.

W  każdym bowiem raz ie ,  ważnem i bardzo 
byłoby każde choćby najmniejsze, byle publiczne 
oświadczenie się Rzym u w tym względzie. P o d ­
stawę kwestyi w  ciygłej dyskusyi będyca zmie­
niłoby na pewność, czego nawet w ysłan ie  P a -  
tryarchy do Jerozolimy dokazać niepotrafiło. Co 
zaś do przewidzeń, że kwestya Miejsc Ś w ię ­
tych w każdym razie jeszcze wystypi, o tern nikt 
zapewne wytpić nie m oże, ktokolwiek s ta r a ł  się 
obeznać z owym prawdziwym poczytkiem toczy- 
cej się sprawy i bezstronnie się przyglyda jej roz­
wojowi. K w estya Miejsc Świętych jes t  ducho­
wym węzłem spraw y W schodniej, tak jak  pro­
tektorat jest  węzłem politycznym, że o m ateryal- 
nym niewspomnę. S p raw a  W schodnia polity­
cznie rozwiyzać się może w Konstantynopolu lub 
P e te rsb u rg u : lecz w tym razie kwestya W s c h o ­
dnia przeniesie się znów do Grobu C hrys tusa ,  i 
tam czekać będzie swego duchownego, moralne­
go —  ostatecznego r o z w i ja n ia .

Tygodnik ro ln iczo-przem ysłow y  zawiera 
następne ogłoszenie:

Na zbliiającem się ogólnem zgromadzeniu człon­
ków c. k. Towarzystwa Gospodarezo-rolniczego Kra­
kowskiego rozbierane będę następujące pytania:

1 )  J a k ie  dośw iadczenia  robiono w  Galicyi zacho­
dniej z u p ra w ą  kukurudzy  na z ia rn o ?  K tóry  gatunek  
z ia rn a ,  p rzy  obfitym zb io rze ,  w  naszym  klimacie, 
na jp rędze j  d o j r z e w a ?  Czy i o ile plewienie i obsy­
pyw anie  kukurudzy  motykami, można zas tąp ić  n a rz ę ­
dziami pociągowenii ? Czy zbiór z jednego  mórg* k u ­
kurudzy , zastąp i w  gorzelnictw ie średni zbiór z je ­
dnego morga ziemniaków? Jaki sposób p rzerab ian ia  
kukurudzy na okow itę  i z jakim dodatkiem na jw ięk ­
sze daje  w y d a tk i?

S3) Gdy uprawa roślin pastewnych coraz bardziej 
upowszechnia się w nfszyn  kraju, gdy prócz pa­
stwisk, na wielu miejscach zakładają łąki wieczy­
ste, raczą szanowni gospjdarze wskazać zasady na 
własnem doświadczeniu oparte: Jakie rośliny paste­
wne, miauowicie trawy i zioła z sobą połączone, 
w jakiej ilości ze względem na glebę, tak przy upra­
wie koniczyny, jako i przy nakładaniu pastwisk lub 
łąk  wieczystych najwięcej korzyści przyniosły?

3 )  Gdy ospa ow cza  w naszych  ow czarn iach  c z ę ­

sto się zjawia i niesłychane szkody w ehodowli o- 
wiec zrządza—a szczepienie ospy owcom, klęsce tój 
w znacznej części zapobiega, wypadałoby wyjaśnić: 
czy szczepienie ospy jagniętom jest lepsze i korzy­
stniejsze w jesieni czy na wiosnę.

4 )  Z  powodu ogólnego nieurodzaju owsa, wielu 
gospodarzy w karmieniu koni i b y d ła , rozmaitych 
zastępczych pokarmów używać mnsi; w niektórych 
miejscach używają w tym celu kasztanów, w innych 
żołędzi, bukwi itp. Ogłoszenie doświadczeń z temi 
surogatami, mianowicie co do ich pożywnosci, spo­
sobu udzielania inwentarzom, wielką dia krajowych 
gospodarzy przysługą staćby się mogło?

5 )  W  jaki sposób gospodarze nasi korzystali tak 
z kukurudzy amerykańskiej, jako i zwyczajnej upra­
wianej na paszę dla bydła? i jaki wpływ pasza ta 
w ywarła na mlekodajność krów, wporowuaniu z ko­
niczyną, lucerną, esparcetą, wyką, burakami i trawą 
łąkową ?

6 )  Gdy w wielu naszych gospodarstwach kości 
mielone za nawóz są używane, raczą ci, którzy nie 
szczędzą kosztów na nabycie, urządzenie i oddanie 
ziemi tego nawozu, wskazać: jakim sposobem pognój 
ten przyrządzali przed posianiem nim ziemi? jaka 
ilość kości potrzebna jest na morgę? jaki nakoniec 
zachodzi stosunek między kosztami na ten nawóz 
wyłożonemi, a korzyścią którą wydał?

7 )  Uprawa chmielu wszędzie prawie bardzo wiel­
kie przynosi korzyści, u nas ten przedmiot gospo­
darski bardzo rzadko gdzie jest chodowany; a w ła ­
ściciele browarów piwnych z daleka chmiel sprowa­
dzać są zmuszeni. Nastręcza się pytanie: dla czego 
chmiel tak mało ma uprawiaczy— i czy chodowanie 
tej rośliny na większe rozmiary, mianowicie przy 
większych miastach, gdzie o nawóz łatwo, nieprzy- 
niosłoby uprawiaczom znakomitych korzyści?

8 )  Gdy większe gospodarstwa górskie, mniej ko­
rzystnie położone, mające glebę zimną, jałową, spłó- 
czystą , po zmianie stosunków włościańskich i nieu­
rodzaju ziemniaków do zupełnego niemal d o sz ły  u -  
padku, ważne dla dobra kraju zrobić  w ypada  pyta­
nie: W  jaki sposób najkorzystniej dadzą się użyć te 
grun ta  z uatury  z im ne, od południa  z a s ło n io n e , do 
w yw ózki naw ozu prawie nieprzystępne? Wzywamy 
wszystkich światłych gospodarzy, ażeby pod tym 
względem udzielić raczyli swojego doświadczenia, 
zdania i rady.

9 )  Gdy w wielu miejscach naszej prowincyi zajęto 
się osuszaniem gruntów, za pomocą rowków pod­
ziemnych, opatrzonych rurami glinianemi, faszyną, 
lub obłożonych kamieniami1, byłaby bardzo naucza­
jąca wiadomość, jakie te urządzenia u nas wydały 
skutki? dla tego raczą szanowni ziemianie przedsta­
wić zebrane przez siebie w tym przedmiocie doświad­
czenia.

1 0 )  W dwóch ostatnich latach, w niektórych go-

CIĘŚĆ L tlE H A C K U -A H irm c ra i

KOMETV X IX . W IE K I
rzecz czytana na posiedzeniu pięciu akademij 

przez / ' .  B abin eł 
Członka Akad. Umiejętności w Paryżu r. 1863.

CDokoucMnie.)
Choćbym się miał wydać ciężko uozonym (ale gdzież 

się wynieść z poważną nauką jeżeli ją potępim w pałacu 
Instytutu?), powiem jednakże w kilku słowach, że kom e­
ty tracąc swój w p(yW na losy ludów, nabyły daleko w ięk­
szego i nowszego na umiejętności śc is łe , a to z powodu 
kwestyj wprzód nierozw iązanych, które nam zgłębiać

Już za pomocą przeszkód (parturbaoyj) biegu komety 
Enkego, zważ°n<j planetę Merkurego; wypadek to nad- 
spodziewanyl Później, sprawd*i się znany już ciężar zie­
mi za pomocą komety Biela. Kometa Faye’a wykryje nam 
kiedyś massę Marsa ; nakomec kolega nasz Sćguin , który 
dał życie i ruch lokomotywom, powziął i zrobił nam na­
dzieję, ze komety Pr* * e ws*y«tkich kierun­
kach około słońca, dozwolą «  P°®ocą przeszkód ja­
kich w swym biegu doznają poznać byt , lIość 0W(5j ma_ 
fe?vi cbaotyoznój krąiącój z planetami około słoń źa , a 
S S u S m  nam ‘ych Ciek8ff? meteorycznych,

które z nieba spadłemi kamieniami nazwano.
Te to ostatnie są prawdziwemi próbkami pierwotnego 

świata wprzód nim materya słoneczna zbiła się w plane­
ty i k siężyce, ale nie w komety, bo te są ciałami innej 
natury umieszczonemi między planołami, z któremi nie 
mają żadnego podobieństwa.

Zachodzi tu jeszcze jedno ważne pytanie: czy narody 
uwolnione od zabobonów i strachu jakim tchnęły na wi­
dok komet stały się do dziś-dnia mędrszemi i ośw ieceń- 
szem i? Czyli my zrzuciwszy z siebie jarzmo astrologii, 
wydamy się naszym potomk0"1 wolniejszymi od przesą­
dów, jnk nam nasi ojcowie? *oh wierzenia były fałszywe, 
ale n io -śm ieszn e.—  A ja się obawiam, aby tłumaczenia—  
jakie dają dziś zjawisku wiruJ,ą°ych stolików , tak cieka­
wemu ze stanowiska fiiyologj1 i mechaniki —  aby tych 
naszych wierzeń nieuznano kiedyś i za fałszywe i za 
śmieszne 1

„Jak też to ludzie mogli **erzyó kometom? — mówił 
mi niedawno pewien jegomość z klasy towarzystwa bar­
dzo ośw iecon ćj— Istotnie, minłbym ochotę zadać kłam­
stwo historyi. Ale —  upadam do nóg — czekają ranie na 
jednym w ieczorze, gdzie sto i i gadają. Oh! tam to do­
piero prawdziwe cuda! “

I jakże tu zbijać podobno emu przekonanie? Oto naj- 
lepiój czekać — czekać nim mime gorączka, nim minio 
szaleństwo, a i chory rozum przyjdzie do zdrowia.

Jeżeli ludzie razeua wzięć* są i 5 ^  zawgł0 c ;j ga!ni( 
to je st , chciwi cudów a nadewszystko gwałtownych wzru­
szeń — tedy należy przeciw tój zarazie namiętnój łatw o­

wierności położyć tamę ze znacznój liczby głów spokoj­
nych i myślących, któreby się oparły temu powszechne­
mu pociągowi— i czuwały nad godnością zd row ego  pu­
blicznego rozumu. — Oto tutaj spoczywa jedna z tych 
ważnych misyj dziennikarstwa — a w tem oslalniem za­
ćmieniu rozumu (powióm: prawie całkowitóm) dzienni­
karstwo nie ma-że sobie nic do wyrzucenia?...

Astrologiczne wierzenia przodków naszych ściągają dziś 
na usta nasze uśmiech politowania, —  czyliż jednak nie 
było szlachetniój przywiązywać losy narodów do wpły­
wów niebieskich planet i komet, jak dzisiaj iść żądać wy­
roczni od jednego z najpospolitszych sprzętów już to po­
kojowych, już kuchennych. — O zaiste , jest to tyle co 
ubiegać się o pierwszą z fetyszyzmem plemion najpodlej- 
szych rodzaju ludzkiego !M Z .  A .  O . K .

Nieznane szczegóły o A n to n im  M a lc z e w s k im .

W Zeszycie styczniowym Bibl. Warsz. czytamy zajmu-• 
jący artykuł p. Wójcickiego pod napisem Cmentarz P o ­
wązkowski — w którym wymiemająo nagrobki, przebie­
g a j c i e  tych, co pod niemi l e ż ą - zk o le i pr ’ M  
A u to r a  M a r y i ,  o klórym ,P°daje ciekawe szczegóły  w y­
jęte z listu pani cińskiój pisanego z Berdyczowa
1850 r. -  Oto są słow a jój lis tu ; 8

a  *«' spokrewniony był ze mną;
Tni.twa Malcal® I s- u“ ’ “ slryjostwa Antoniego, Xawe- 
rowstwa Maloiewskich, w dzieciństwie bawiłam, gdse
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sp o d a rs tw ach  nfiw oiopo łą k i so lą  um yślnie na  ten 
c e l . z p o le c ’nia W ysokiego R ządu  p rzygo tow aną  
w W ie liczce ; raezą  p rzed staw ić  g o sp o d a rz e , ja k ie  
z tego rodzaju  naw i zu  odnieśli lub w idzieli ko rzyśc i?

1 1 )  Ja k ie  n a leża ło b y  w naszym  k ra ju  oznaczyć  
w arunki dzierżaw om , ażeb y  p rzez  nie podnosiła  się 
w artość w łasn o śc i z iem sk ie j, dziedzice byli pew ni 
s ta łe g o  d o ch o d u , a  dz ie rżaw cy  nie trac ili, i ow szem  
przychodzili do m ają tk u ?

P y tan ia  te nie ra z  ju ż  i o ie  w jednera piśm ie roz­
b ierane były- U czeni i p rak tyczn i g o sp o d a rze  w yro ­
bili już  po najw iększej częśc i co do tych  przedm io­
tów  stanow cze zasady ; lecz poniew aż now y ich roz­
biór zw rócić  może u w ąg ę  na to , co rze te ln y  p rzy ­
nieść może poży tek  g o sp o d arstw u  rolnem u, Komitet 
w zy w a  p rak tycznych  g o sp o d arzy , m ianow icie cz ło n ­
ków  c. k. T o w a rz y s tw a  gospodarczo -ro ln iczego  ^ ra _ 
kow sk iego , ażeby , albo na  piśm ie do Komitetu odpo­
w iedzi sw o;e na te  py tan ia  n a d e s ła ć  ra c z y li, albo 
przygo tow ali się  na  ‘ich w yjaśn ien ie  p rzy  ogólnem 
zgrom sdzenin  T o w a rz y s tw a .

K raków  d. 1 0  sty czn ia  1 8 5 4 .
Z  Komitetu c. k. T ow . G ^sp .-ro laicz. K rakow sk iego .

ftorespondeneya Czasu.
P o z n a ń  22 stycznia.

Życia towarzyskiego dotąd w Poznaniu niesłychanie ma­
ło , ide wiele więcej na prow incji, chociaż czytamy zapo­
wiedzi o gdzieniegdzie po powiatach mających się cdbyć 
balach składkowych — za to o biedzie, nędzy, szczególniój 
po małych miasteczkach coraz smutniejsze dochodzą spra­
wozdania ale obok pieli, pociechą napełniające dowody 
litościwego serca naszych obywateli. Wiemy już kilka mia­
steczek, gdzie kosztem okolicznych obywateli, co<Jzień 
bywa gotowaną zupa rumfordska, i liczni ubodzy żywie­
ni w ten sposób. Przed 6 -laty, gdy kraj nasz tak cięż­
kim nieurodzajem był nawiedzony we wszystkich mia­
steczkach w polskich okolicach, ubodzy w podobny spo­
sób do źnity przeżywieni zostali, zapewnie i w tym ro k u , 
nieograniczy się to zbawienne dzieło na kilka tylko miej­
scowości.

Od deputowanych naszych, mało w tym roku jeszcze 
mieć mogliśmy interesujących doniesień, bo sesya jakby 
na rozpoczęciu dopiero; ufamy im , że tą razą jeźli osą­
dzą stosownem, ponowić wniosek o stanie zakładów edu­
kacyjnych w Księstwie nie zadługo to uczynią, aby odjąć 
raz możność ł bom, uchylenia wniosków od publicznej 
dyskusji, dla braku czasu, bo dotąd zwykle raport o wnio­
sku tym wydawano regularnie tydzień przed zamknięciem  
Izb , nigdy więc publicznie dyskutowanym być nie mógł.

Grównam zajęciem umysłów u nus, jest naturalnie spra­
wa wschodnia, która bodaj czy nie zatrząśnie całą Eu­
ropą. W ładzo tutejsze ja&nrjniezawodniej czynią wszel­
kie przygrtowania do mobilizacyi; jesteśmy jednak aż nad­
to przekonani, źe tylko w ostatecznym razie do niej przy­
stąpią, boby Prusy kilku niepotrzebnych tnobilizacyj nie- 
wytrzymały, tak ze względu finansowego, jako i ogólnej 
dszorganizacyi machiny administracyjnej, którą mobiliza­
c ja  sprowadza, jak to przed 4ma laty widzieliśmy. Sym­
patie  w ogóle są po stronie tureckiej, tern więcej, że aż 
nadto jest widocznem że Turcya chociaż byłaby zw ycięs­
ką Z pomocą państw zachodnich, już nie będzie mogła 
pozostać dawną Turcyą— jako muzułmańska ju t  istnieć 
nie będzie, czy podbitą, czy zwycięską zostanie— a nie­
bezpieczeństwo- szyzmy jest pewno najgroźniejszem dla 
dzisiejszój Europy. Z tem wszyslkiem trudno nam tu zro­
zumieć postępowanie tak nie jasne państw zachodnich, to 
wpłynięcie flott na morze Czarne, bez wypowiedzenia 
wojny, podobne do tego, że ktoś chcąc kogoś zsczepić, 
na balu z umysłu go udennie by być wyzwanym —-a nie wy­
zywać. ________

B e r l in  24 stycznia, 
f  Wczoraj mówiono tu z wielką pewnością o przejściu 

Rosyan przez Dunaj, chociaż dzienniki wieczorne wiado­
mość tę za wątpliwą podać usiłowały. Wie jest ona im 
do smaku po tylu świetnYch zwyeięztwach, które w ich 
prawdziwem czy udanein przekonaniu armia turecka miała 
odnieść pod Kalafatem. P opuszczen ie , że obecność flot 
sprzymierzonych wstrzyma Kosyan od tego kroku, jest 
równie nieuzasadnionem jak dawniejsze, źe flota ich nie 
będzie atakowała floty tureckiej. Korespondent londyń­
ski Nationalzeilung  zamieszcza w dzienniku Press 
bardzo ciekawą rozmowę Cesarza rosyjskiego z pewnym 
dyplomatą o dotychczasowym biegu sprawy wschodniej *). 
Dziennik Press bywa bardzo dobrze w tajnikach bieżą­
cej polityki informowanym, i niemasz bynajmniej powodu 
wątpić o prawdziwości podanój przez niego rozmowy. 
Chociażby zresztą i tak było, to słowa włożone w usta 
Cesarza rosyjskiego tak są trafne, że warto, abyście je 
powtórzyli. Na włączenie ich do zwyczajnej korespon- 
dencyi nie ma dość miejsca. inny ważny artykuł w o - 
becnej chwili zamieszcza Constitutionnel. Autorem je ­
go jest Grsnier de Cassagnac, piszący zwykle z natchnie­
nia wyższego, gdy położenie rzeczy staje się krytycznem. 
Celem artykułu tego jest wykazanie konieczności aliansu 
prusko-austryackiego z anruzko-angielskim , jako jedy­
nego środka do prędkiego ubezpieczenia tak mocno za­
grożonego pokoju. Jest to pium desiderium  zachod­
nich gabinetów, jakkolwiek w obu państwach niemieckich 
życzenie to przez organa publiczne dość silnie jest po- 
pieranóm. W Prusiech przynajmniej opinia publiczna na­
kłania się jak najwyraźniej ku Anglii, i tylko też o An­
glii jest mowa, ilekroć alians z państwami zachodniemi 
staje się przedmiotem dyskusyi. Francya nie wchodzi 
wtenczas prawie w rachubę i nazwisko jój wypuszcza się 
z rozm owy: tak trudno jest opinii publicznój w Prusiech 
przezwyciężyć antipatyę Przeciwko ścisłemu sprzymierze­
niu się z państwem, które Prusom nigdy nie dało dowo­
dów szczerej przyjaźni. T°ź samo można powiedzieć i o 
Anglii. To też właśnie * związek Anglii z Francyą uwa­
żany jest za nienaturalny i mało kto obiecuje mu długie 
trwanie. Natomiast położenie Prus względem llosyi tego 
jest rodzaju, źe zdaje się niepodobieństwem, ja przynaj- 
mniój nie mogę się dotąd o tóm przekonać, aby Prusy 
czynnie i zbrojno przeciwko Rosyi wystąpiły. Stoją temu 
na przeszkodzie kwestye niezmiernego znaczenia, bez któ­
rych poruszenia alians czterech mocarstw stsje się pro- 
stem złudzeniem. Poruszenie zaś samo tych kweetyj wy­
starczyłoby do oderwania się Prus od proponowanego 
aliansu. Prusom więc nic innego nie pozostaje, jak ści­
s ła  n e u tr a ln o ś ć ,  i w tym  punkcie u sp o s o b ie n ie  o p in ii t u -  
tejszćj jest tak spokojne, że nikomu prawie na my.-l nie 
przyjdzie, aby, gdy Europa stoi na wu kanie, Prusy przy 
wybuchu tegoż mogły cośkolwiek ucierpić. Groźby fran- 
cuzkia o posłaniu wojsk nad Ren, powtarzane przy ka­
żdej okoliczności, stały się t»k powszednieini, że tylko 
jeszcze próżność francuzka wierzyć może, źe w Niem­
czech czynią one jakieś wrażenie. Jestem przekonany, 
źe najmniejszy krok zrobiony w myśl wykonania podo­
bnej groźby, rzuci Prusy, mimo Anglii, na stronę Rosyi. 
Państwa zachodnie dobrze czynią, jeśli neutralność Prus 
szanować będą. W przeciwnym razie Europa ujrzy tylko 
takie same wojny, jakie widziała w pierwszych latach bie­
żącego stulecia, i kto wie, czy nie ujrzy podobnego tym­
że r e z u l ta tu .  Z a i ty k u łu  d z is ie js z e j  J io resp . p ra sk ,  
którego celem jest, uspokoić p u b lic z n o ść  g ie łd o w ą ,  po­
wodującą się w rachub ich swych, jak wszystkie w ’o g d le  
giełdy, czczemi polityczneani wieściami, pokuu je  się wy­
raźnie, źe rząd pruski bynajmniój nie myśli dla podoba­
nia się p. Granier de Cassagnac zmieniać dotychczasowe­
go stanowiska swego w sprawie wschodniej.

*) Podaliśmy ją  wczoraj. (P. R .)
*) Podaliśm y najważniejszy z niój ustęp. (P . R .)

Antoni Malczewski wówczas starszy odemnie znajdował 
s ię , i tam, jak prawdziwie krewni znaliśmy się. Następny 
czas nas rozłączył. Ja byłam w domu mój matki, on zaś 
zaczął publiczną edukacyą w szkole krzemienieckiój. Przez 
cały ciąg W niój, pobytu  ̂był całującym i odbierał tam 
szkolne nagrody. Sp. Czacki starosta nowogrodzki kochał 
go bardzo, znajdując wszelkie zdatneści i popędy ku do­
bremu. Ztamtąd wyniósł zasoby, które go uzdatniły na 
bardzo dystyngowanego człowieka, czego dawszy tylko 
próbkę, znikł z tego św iata, zanadto prędko dla siebie; 
familii i publiczności. Ukończywszy szkoły był w wojsku. 
I tam nie był ostatnim. Potem wojażował lat pięć zagra­
nicą. Zwiedził szczyt góry Montbhmc, miał różne znajo­
mości w ś wiecie wyższym i ukształconym, lecz związlejszą 
z dwoma Anglikami, lordami: Oswaldem i Byronem; z tym 
ostatnim zdaje e)i ?ię ip się pojmał w Wenącyi. Tam ode­
zwał się w nim geniusz pobratymczy Byrona ed niego 
duchem poezyi natchnionym zostsł- Zwiedził całą Fran­
cy?, zatrzymał się długo w Paryżu: tam uczęszczał na 
wszystkie naukowo zebrania i kursa literatury, co nmnię- 
tnie lubił. p0(j w| 08k:^m niebem mieszkał lat trzy, najdłu­
żej we Florencyi. Zwiedził Anglia, w Niemczech się na- 
ostatku zatrzymał.*

„Charakter Malczewskiego był czuły, ale i energiczny. 
Duto umysłowo pracował, rodowitym językiem tłumaczył 
się dobrze i znał go doskonale, w  ostatnich chwilach ży­
cia był bardzo nabożny.

Wiadomość Nassauskiej Gazety  o bliskiem załatwie­
niu sprawy kościelnej w Badońskiera nie potwierdziła się- 
przynajmniój dzienniki tego kraju donoszą, że układy 
z arcybiskupem tryburskim rozbiły się z powodu że ten­
że w niczem od żądań swoich odstąpić nie chciał.

Obiedwie Izby pruskie miały przez wybrrne ku temu 
deputacye posłuchania u Księcia Pruskiego. Pierwszy te­
goroczny bal u dworu ma być jutro. Nowy balet, który 
tu  dano w zeszłym tygodniu, podty tu łem : „Aladdyn, albo 
cudowna lampa," przechodzi rozmaitością i przepychem 
dekoracyj wszystko, co tu dotąd na scenie widziano. Na 
dekoracye te wydano 12,000 talarów. Jest to zabawka 
dla oczu, w której największą zasługę ma dekorator i 
maszynista. Oni też byli pierwsi na scenę wywołani. 
W podobnych przedstawieniach maluje się widocznie dą­
żność czasu zmateryalizowanego. Sztuka wyniosła się 
w prywatne sfery, w  dawnych już tylko utworach szu ­
kać jej można. Jak z b le te m  tak samo i z operą i z dra­
matem. Flotow i Birchpfeifler, oto ulubieńcy dzisiejszej 
sceny.

Mamy pog. dę zimową stałą i bardzo przyjem ną, małe 
przymrozki przy wypogodzonem niebie. Karnawał na do­
bre się rozpoczął.

. . . .  j  • . .  ,r a r y Ż  23 stycznia.
Wiecie już jaką odpowiedz hr. Nesselrode dał p. de 

Raizet i sir Hamiltonowi Seymour na ultimata  francu>ko- 
angielskie, i jakiego rodzaju odpowiedź ma dać Cesarz 
Mikołaj dworom sprzymierzonym przez swych ambasado­
rów w Paryżu i Londynie. R. 1805 Cesarz Aleksander 
po zrobieniu Turcyi tych samych propozycyj co ks. Men- 
szykow, ustąpił przed Turcyą i Francyą; dziś zdaje się, 
źe Cesarz Mikołaj nie u^t puje, pomimo źe ma przeciw 
sobie Turcyą, Francyą i Anglią. Rosyanie bawi cy w Pa­
ryżu, są w rozpaczy, bo odebrali rozkaz gotowania się 
do wyjazdu. Utrzymują oni, że Petersburg j66t bardzo 
zagniewany, iż pp. Kisielew i Bałabin przyprowadzili rze­
czy przez swą niezręczność do nieodzowności zerwania 
stosunków. Jenerał Jjm ini, starzec 75cio-letni, jest zło­
żony ciężką chorobą. Pani Titow, siostra hr. Chreptowi- 
cza i pani Buteniawowej, musi zostawić w Paryżu chorego 
krew nego, którego pielęgnuje. Księżna L:ewen jest aa 
wyjezdzie. W edług dzienników angielskich, p. Biunow 
ma być także bliski odjazdu. Pomimo zręczności, pomimo 
wmieszania się ks. Alberta i uroku w. ks. Ołgi, o którój 
Anglicy opowiadają kroniki, dyplomacya rosyjska omyliła 
się w rachubie. Anglicy mówią na mitingach z lekcewa­
żeniem o ks. Albercie i radzą mu jechać do Wirtembergu. 
Thiers przez swe postępowanie wyższe nad względy Stron­
n i c z e ,  p o m ie s z a ł  in try g i  fu z y o n is tó w . Napoleon III m ia ł
się wyrazić, iż Thiers stał się możebnym w rządach dzi­
siejszego systemu. Thiers nie pokaźa się zapewne sko­
rym do tego, ale skojarzenie się z Napoleonem III. nie- 
miałoby nic dziwnego. Jako człowiek stanu, Thiers był 
parlamentarskim, n ie jak o  autor, jako wielbiciel centrali­
zacji, coup d’etat i operacyj wojennych, był on w sy­
stemie napoleonizmu. Z iawało'>y się, źa tylko okoliczno­
ści zrobiły go psrlamentarskim. Na wieczorach swoich 
Thiers nie mówi o polityce, ale sympatyi swój dla robót 
Napocona III. w sprawie wschodniej wcale nie tai. Łatwo 
odgadniecie co na t» mówią Guizot i fuzyon ści.

Francya znajduje się w wewnętrznym pokoju i żadne
niebezpieczeństwo z tej strony jej nie grozi. Co pokaże
głowę, pójdzie do kozy, jeżeli nie do Kajenny. Ale, po
rozpoczęciu prac olbrzymich, stan finansowy Francyi
S kart/n n d *  ,Fin“nsiści. h iM ą się likwidacyj rachunków.
V•/ »/ &  a T S'»  procent bonóvv skarbowych do 5 / ,  /„. Bank podwyższył eskomptę do 5 % , a nadto
stawił sobie moc zaliczenia na rentę i akcye nie ?r> 1 k
6 0 7 , poijczki j,k  d.wiiiuj, lecz ile’  b ,tó „ V c  ,  K *
banku jest naturalny, ho renta i akcye mowa dziś d o w
wielkiego spadku. ie  ,h ̂  ^  "."‘ J J
przyszłość, Francya i Anglia mają zrobić wspólną po-

„Powróciwszy do kraju, osiadł w małój wiosce w wło­
dzimierskim powiecie w sąsiedztwie naszego mieszkania. 
Ja wtenczas długą już chorobą i ciężką obarczona, znaj­
dowałem się na kuracji w Krzemieńcu. Tam okropne po­
nosząc cierpienia, gdy wyczerpano prawie zostały sposoby 
wszystkie lekarstw zwyczajnych, doktor używał magnetyzmu 
dla uwolnienia mnie od akcesów męczących mnie niemi­
łosiernie paroxyzmow. Ten środek od wielu nie pojmo­
wany, a jednak piawdziwie istniejący, łagodząc niejako 
cierpienia na ciele, sta ł się potem przyczyną innych udrę­
czeń moralnych...."

„Antoni Malczewski przy więlu innych zaletach, był 
bardzo czułym. Po powrocie moim z Krzemieńca do domu, 
bywał u nas często, a gdy przy n*Jn dostałam męczących 
cierpień, ujął mię za g łow ę, usnęłam , i jego magnetyzm 
wiele mi ulżył. To go zachęciło dalszego i częstszego 
działania. Ja się poddałam temu, meprzewidując udręczeń 
mnie czekających. Używając magnetyzmu codziennie, prze­
niósł się do naszego dr mu, i P° całych dniach był nieod­
stępnym. Tak trzy lata przetrwało, i działarue to odby­
wało się zawszo pod okiem męź® i brata. Nakoniec zwią­
zek tój niepojętój mocy zrządził konieczność rozw odu, 
któfy już był na skończeniu, kiedy Malczewski umarł, po 
co wyjechaliśmy do Warszawy- m(Jj n« tę bolesną 
rozłączenia się naszego konieczność, zezwolił. Ta to jest 
jedyna przyczyna, żadna inna, j a * Antonim Malczew­
skim przez sześć lat byłam rasem. Bóg tylko jeden zni­

szczył to, co nie było z jego wolą “ *).
„Wiem, źe zostało wiele pism śp. Malczewskiego; z pe­

wnością donieść m ogę, źe takowe wszystkie zabrał pan 
Karol Kossowski, który w owym czasie będąc znajomym 
z Malczewskim, przebył zaraz po jego zgonie. Na co on 
zabrał bez mój wiedzy, i pomimo to, źe one powinny by­
ły  przy mnie pozostać, i co z niemi z ro b ił? —  nie wiem. 
Ja po śmierci Antoniego Malczewskiego ani siły, anj Dr, vJ 
tomności tej mieć nie mogłam, abym się o nio unomniała” 
Portretu Antoniego Malczewskiego nie Dosiadam - 1
tylko portret jego matki, bardzo do syna nnd„h * m8m 
4  rd in ic , w bo „  by/,  •  « -
z jego matką były w ścisłój przyiaź.i d ‘ — 
Malczewska swój portret ofiarowała jenerałowa
m atce, odmalowany suebemi fWh. • •na . moi ^
fryzurze, jakie wówczas nosili « mi 1 w wielkiej bardzo

*) Zofia Kucińska wróciła i • , • • a
Wypuszcza si? tu matv z ‘ tT '*  J Z” arta-
wiele ją  łez gorzkich U ?P\  W ’T -  Jak, a ,  o , kosztowało wydanie lwowskie Marvi z r
czewskiego ^ k t ó ^ *  i>WOt w nWm Mł*czony Ant°niego Mai- 

jej stronę przedstawiono. (Przyp. A ut.)
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źyczkf 500 milionów fr., poświęconą na wojnę. Lord 
Palmerston rącr.y za udanie się pożyczki. Aby zostawić 
sobie możność wpływania na kurs giełdy, rząd zakazał 
zupełnie kulisy, i Łulisierów wszędzie rozpędza, nawet na 
asfalcie bulwarowym tój arenie szulerskiej.

Według dzisiejszej wiadomości, Rosya pozyskała sta­
nowcze współdziałanie Persy i (?). Jeżeli się sprawdzi, 
wypadek ten ośmieli jeszcze bardziój Rosyą. Artykuł 
Granier de Cassagnac, o którym w ostatnim liście na­
pomniałem, był wytłómaczony przez giełdę, jako prowa­
dzący do wojny kontynentalnej. Prawda, że neutral­
ność Austryi nie jest na rękę Francyi, ale Napoleon III, 
jest pewny, łe  prędzej czy póiniój kooperacją Austryi 
pozyska. Francya śnie powiększa swego wojska lądowego, 
co pokazuje, że «fa w interes Austryi. Francya zbroi się 
tylko na morzu. Za parę miesięcy będzie miała 30 okrę­
tów liniowych, tj. tyle, ile miała w r. 1814. Napoleon III. 
uważał za obowiązek honoru przyprowadzenie marynarki 
francuskiój przynajmniej do stanu, w jakim znajdowała 
się przy końcu panowania Napoleona I. W Tulonie wszy­
stko zostało przewidziane. 40,000 broni przesłane Turcyi, 
zostały zastąpione przez inne. Arsenał ma żywności na 
6 miesięcy dla 50,000 ludzi.

Z majorem Magnan wyjechało 40tu oficerów francus­
kich. 0  wysłaniu korpusu lądowego niema dziś mowy.

Umysły paryskie spoważniały na myśl, że byle tele­
graf może im donieść o starciu się flot na morzu Czarnóm.

X nad granicy tureckiej 19 stycznia.
Cor. gen. Bliższe szczegóły bitwy pod Cetate 6go 

b. m. wykazują jak najdobitniój, że zarządzone przez jen. 
Anrep pod Kalafatem dyspozycje, zupełnie były chybio­
ne; wielka stąd niechęć tu  niemu przebija w całym jego 
korpusie. Pojedyncze oddziały Rosyan atakowane były 
przez tak przeuiagające siły, że nie była to walka, ale 
rzeź raczej, a jeśli Turcy się cofnęli, to dla tego tytko, 
źe nie mie i nigdy na myśli zabierania stanowiska po za 
obrębem fortyfikacyj Kalafatu. „Turcy dzisiejsi, to nie ci 
sami, co byli w wojnie 1828 i 29 I “ przyznają to sami 
Rosyanie. Pułkownik Baumgarten, który wystawiony był 
na pierwszy atak, jest znanym z waleczności oficerem, 
odznaczył się on w kampanii węgierskiój; ale więcćj je ­
szcze miał do wycierpienia pułk, którym dowodził jene­
rał Jumont (Szymeon). Z istną wściekłością rzucili się 
Turcy na przybywający w pomoc oddział; wszycy sze­
fowie batalionów i w ogóle 37 oficerów poległo. Jene­
rał Anrep odbywał tymczasem kościelną paradę, » buk 
dział nie przeszkadzał mu w tóm bynajmniej.

Dosyć już dawno, jak jen. Fiscbbach kazał uprowadzić 
kilku przełożonych gmin z okolic Kalafatu i Krajowej jako 
zakładników do tćj stolicy Małój Wołoszczyzny, a to dla 
tego, aby mieszkańcy nieśmieli przysług oddawać Turcyi. 
Omer pasza u iy ł teraz prawa odwetu w tureckich pro- 
wincyach zadunajskich. Wiadomo, że w tych stronach 
wielu jest mieszkańców, właścicieli domów lub gruntów, 
któ zy od czasu do czasu Stawiali się pod opiekę Rosyi 
i jakkolwiek niewydalali się z Turcyi, to przecież rze

• t  h v l i  n n n / i a n v m i  i _________   _

Depozyta w tymczasowóm przechowaniu będące 2,412 52 2
Sprzęty i meble  ....................................................  1,2 01 58 .
Depozyta kaucyjne....................................................   6 ,350 51 3

5 ,1 69,483 43 i
S t a n  b i e r n y .

Wkładającym należy się wraz z prowizyą do 
Igo stycznia 1854 dopisaną, mianowicie: 
na 4 % .............................złr. 2 ,9 1 4,5 9 3 k. 5 7 d. 2
M  * 7 a 7 o ..........................   100,994 „ 3 6  „ 2
na 3 % ......................................  6^85 7 „ 6 „ 1

Razem. „ 8 ,021 ,946  40 1
Galicyjskiemu zakładowi dla ślepych należy się 

wraz z prowizyą do 1 stycznia 1854 dopi­
saną , na osobnym rachunku..........................  8 2 3 8 . 7 2

Fundusz pożyczek Franciszka Józefa dla pro- 
fesyonistów lwowskich ma wraz z prowizyą 
do 1 go stycznia 1854 dopisaną na osotmym
rachunku...................................................................  9 9 6

Prowizye na rok 1854 p ob ran e .....................  2 4 1 0 8 6 7 .
E sk o n ta ....................................................................  i i 8 9  6
Należące się kaucye..............................................  7*600 '
Taksy intabulacyjne w tymczasowym przecho­

waniu b ę d ą c e ..................................................... 2 1 0 .
Należy się stronom różnym ................................ 1 1 1 5 5 7 8

Fundusz własny: zjr j£_ ^
wprowizyi zaległój za rok 1853  19 275 . 8  
w zapasie książek i druków ma­

nipulacyjnych................................  3 69 . 6  .
w zapasie druków na sprzedaż . 52 15 .
w depozytach cudzych. . . . 2 , 4 1 2 5 2 2
w sprzętach i meblach . . . 1 201 58 .
w 5%  kapitale na hipotekach

lokowanym..............................  86,665 29 1 109,976 48 3

, . , 3 , 1 6 9 , 4 8 8  48 1
Od Dyrekcyi gahcyjskiój kasy oszczędności.

We Lwowie dnia S l grudnia 1853.
Kazimierz hr. Krasicki Naddyrektor.

KraWCZykiewicZ Dyrektor.

c z y w iś ć e  rosyjskim i byli poddanymi. J eszcze  w r. 1850 
w yśled ził Omer Pasza to nadużycie i postanow ił zm usić 
tv. h rosviskich klientów , d j  wrócenia w turecki zw iązek  
poddańczy. Jakoż w latach 1850 i 1851 zm usił kilku tak 
zw  mych rosyjskich kupców do podpisania w tym duchu 
deklaracyi, co też nastąpiło. Dz siaj można być pewnym, 
że cała Bulgarya i Macedonia oczyszczona już jest z ro­
syjsku h poddanych tej katagoryi. W ładze bowiem tu­
reckie naznaczyły im perem ptoryczny ośm iodniow y ter­
min, w którym albo winni uznać s ię  za poddanych Porty, 
bibo w łasn ości sw oje  sprzedać i kraj opuścić. W szyscy  
prawie, jak ła tw o  p ojąć , p ierw szy środek wybrali.

Listy z Macedonii d on oszą , źe  Turcy c iąg le  bardzo 
dobrze obchodzą się  z chrześcianam i zaw sze jednak za ­
chodzi obaw a, aby w razie znakomitych zw ycięstw  Ro­
syan, żądza zem sty ze  strony m uzułm anów krwawych nie 
w y w o ła ła  wypadków.

Bilans zamknięcia Kasy Oszczędności Lwowskiej | 
z dniem 3 i  grudnia i 853.

S t a n  c z y n n y .
* ł r .  k r .  A.

Pożyczki na dobra ziem skie.. 1 ,678,955. 40 .
w „ realności miejskie. . 792,669. 57 .

Pożyczka gminie miasta Lwowa
udzielona........................................ 2 7,000. . .  .

Weksle eakontowane..................... 175 ,033 , .3  .
Zaliczenia na ząatawy złote i

srebrne . . 15 ,865 . . .  .
„ » « papierów

p u b l i c z n y c h . _ , . 54^ 60. . .  .
Listy zastaw, galicyjskie...............148,700 . . . .
Assygaacye3°/o kasy centralnej. 170,000 . . .  .
Ohligi 4*/*% gnmndeńskie 58 ,l 0 0. . . .
Obligacye pożyczki państwa z r.

1-851 Lit. A .. • * . . • > • • ' • • •  to ,ooo , . .  .
CMiligacye pożyczki państwa z r 

1 8 5 2 .........................   . ,  _• 1,0 ,puo.
Gotówką . . . .
Zalegle prewizye
Książki i papiery manipulacyjne W zapasie, jako 

też koszta na rok 1864 poniesione . . . .  
Druki ba sprzedaż w zapasie ..............................

a ft, kr. i.
3,185,783 40 . 

.4,08 7 52 . 
19,275 . 8  .

869  . 6
62 15

W iedeń  25 stycznia. Hr. W alentyn E sterhazy  no­
wo zamianowany poseł w Petersburgu odjechał tam 
w poniedziałek m iawszy posłuchanie u S .  P ana i 
d ługą odbywszy naradę K baronem Meyendorff po­
słem  rosyjskim w W iedain.

— Adm inistrator probostw a w Donaueschingen w Ba- 
denskiein poddany austryacki, otrzym ał b y ł od posła 
austryackiego^vy K arlsruhe 150  z łr .  na zapłacenie 
kary nałożonej na nbgo  przez rząd  tameczny, tu­
dzież pismo rzucając ) wielkie św iatło  na zapatryw a­
nie się rządu cesarskiego na spór kościelny nad Re­
nem. „Mam zaszczyt zawiadomić pana —  są  słow a 
tego lis tu , że minister spraw led iwości badeński w y- 
(lA-ł ua d. ^ 0  grudnia rozkaz, aby uieprzystąpiooo do 
wydalenia pana ani uwięzienia bez zapytania się 
poprzednio w K arlsruhe. C. k. m inister sp raw  za ­
granicznych hr. Buol p l e c i ł  mi w ręczyć panu 1 5 0  
z łr . jako  zw rot kar pieniężnych na pana nałożonych, 
i uprasza abyś chc ia ł przyjąć zw rot tej ofiary, która 
w poboźnem powołaniu j go i działaniu przymusi­
łab y  go zapew ne do ograniczeń. Kw ota ta je s t oraz 
oznaką w spółczucia jego jako katolik, i życzeniem
1 n  MU' 8tria Przyfo żyć si3 do tego , aby poddany 

J .  i/. M ci, ktorego durhowne i polityczne postępo­
wanie powszechnie cenionem b y ło , nie cierp ia ł zby­
tecznie pod ciężarem kar przez rząd badeński na nie­
go nałożonych.*

— R adca stanu Fonton członek poselstw a rosyj­
skiego w W iedniu, o którego przeznaczeniu do Te­
heranu pisano, w raca wkrótce do W iednia.

— Zniżenie op łaty  od przewozu zboża* na kole­
jach skarbow ych na 3/4 kr. od centnara na milę, p rze­
dłużone zostało  do końca kw ietnia, po upływ ie któ­
rego czasu w raca daw na opłata 1 kr.

— Linia telegraficzna k rakow sko-lw ow ska zaraz  
z w iosną przedłużona będzio do Czerniowiec.

R o s s y * *
W a rs z a w a  8 4  stycznia- N* p *n p rzychyln ie  do 

przedstaw ienia JO . księcia Namiestnika K ró lestw a, 
zezwolić ra c z y ł na złagodzenie kary  Józefow i Opień- 
skiemu i A leksandrowi P reiss, za przestępstw o po­
lityczne pozbawionym wszelkich praw  stanu i z e s ła ­
nym do robót ciężkich w kopalniach w S y b e ry i, pier­
wszemu na lat 3 , d ru g ie m u  zaś na la t 2, przez u -  
wolnienie ich od robót rzeczonych, z pozostawieniem 
w Syberyi na osiedleniu.

—  Gazeta Rządowa podaje następujące wiado­
mości z Nad-Dunaju. Jenera ł-ad ju tan t książę G or- 
czakow, pod datą  83go grudnia donosi, że dla ście­
śnienia oddziału tureckiego 1 znajdującego się w K a-
Iafacie, rozkazano jenerał-adjutantow i A nrep , zrobić

fmniszenie naprzód z częścią wojsk naszych , w K ra - 
owie rozlokowanych. P r z y  tem poruszeniu, jeden ba­
talion Tobolskiego pułku piechoty z dwoma działam i 

i niewielką I czbą kozaków, ^ “ ^ i ą c y ,  pod komendą 
dowódzcy p u łk u , pułkownma U aum gartena, s traż  
przednią oddziału flankierująceg0 pomienione poru­
szenie około D unaju, z a ją ł wies Cetati.

19go grudnia o 8ej z ran a , konnica tu reck a , w licz­
bie 1 5 0 0  do 2 0 0 0  ludzi, ukazała  się u wapomnio-

W i o T ^ f c c z ^ p a r t ^  napad na nasz ba-
ogaiem karabinowym zmuszoną 
Guaii i M odłow ily straciw szy w edf- ^  -8I^ . 
szksńców, 6 0  ludzi w zabitych i r a „ i S T ”

ło w s k ie ^ r " 0 lekk° W rSkS PraPorszcs!yka Sudczy-
Na innych punktach w zd łuż D unaju, od 6  do 23eo 

grudnia, mc nie zasz ło .
T ..? ? *  wiadomości od granicy tu ­

reckie, kraju Zakaukazkiego. G łów no-dow odzący od- 
dznlnym  korpuse^ kaukazkim zaw iadam ia, pod datą 
14go grudnia, Że położenie nasze na granicy turec­
kiej zupełnie ustalone aw ycięztw am i nad n ico r/v ia - 
cielem w d. 6 , 14  1 19  listopada. W ojska ro z ło ż L e  
są  na leżach Zimowych, 1 czynią przygotow ania jak  
najskuteczniejsze celem wznowienia d z ia łań  zacze­
pnych , ja k  tylko takowe za możliwe uznane zostań*?"

Według doszłych do Tyflisu wiadomości oddzia­
łem rozbitym na wzgórzach Basz-Kadych-L’aru d i" 
wodził nie Seraskier Abdi pasza, lecz Rejs-jviahol 
met pasza. Pierwszy, po rozprawie w d. 2  listopada 
pod Bajandurem zamierzał uniknąć stanowczćj z na­
mi bitwy, aie napotkawszy nieposłuszeństwo ze stro­
ny podwładnych mu baszów, oddilił się da Karsu. 
Przeciwnie Reis-Achmet pasza, zsjąwszy jego miej­
sce, przyjął walkę, i przez zarozumiałość swą spo­
wodował porażkę wojsk tureckich dnia 19 iistopsda.

— N. Pan na najpoddanniejszem przedstawieniu o 
ofierze szlachty gubernii Symbirskiój, z 4 3 ,0 0 0  rs., 
na kupno 5 0 0  remontowych koni lekkiej jazdy , dla 
czynnej arm ii, najw yżej raczy ł w łasnoręcznie napi­
sa ć : „Serdecznie podziękować.“

— W yjątek listu z Symferopola z d. 24  grudnia 
umieszczony w Pszczole Północnej: „A jw azow ski 
w rócił z Sebastopola, w idz ia ł on tam w szystkich i

P ierw szy uczy lat b ^ ,  drugi człow iek młody, obaj 
są  ranieni 1 lezą. Oto opowiadanie Osmana paszy. 
M ustafa pasza s ta rszy  od niego adm ira ł, z trzema 
parostatkami ob jeżdżał b rzeg i, w ysadz ił tam do 6 0  
beczułek prochu 1 w iele ołowiu w sz tab ach , pusz­
czając pog oskę pomiędzy C zerkiesam i, żc flita  tu -
2 2 “ . .of.° d.n'\a 20  d o p a d a , przywiezie do nich
liczne wojsko lądowe z Synopy i z wziętego od nas 
posterunku sw. Mikołaja. Wracając ztamtąd Mustafa 
pasza spotkał się z naszą fregatą Flora , i napadł
na n ią , b.h się d łu g o , a  jeden z parostatków  b y ł tak 
rozbity, że dw a drugie na pociąg ?wej linii p row a­
dziły  go do Konstantynopola prosto. Tymczasem Osman 
pasza czek ał na M ustafę i nieśm iał w ypłynąć z S y ­
nopy. W idząc trzy  rosyjskie ©kręta, bo Nachimow 
pilnowaJ’ go i u d a ł się już do Sebastopola po posiłki, 
jak tylko p rzy p ły n ą ł Nowosiiski z trzem a iaaemi o-  
krętam i, Nachimow z a c z ą ł a tak , w p d ttrzede j  g  -  
dziny zm usił do milczenia i tw ierdze, i fregaty tu­
reck ie, aLi w ylatywanie ich w powietrze ciągnęło 
się i p rzez noc. W iatr d ą ł  ku brzegom , dla teffo i 
miasto zgorzało. Osady fureck e schroniły  sie ucie­
czk ą , ale wiele z nich ludzi zginęło. Osman na-w*
Bgmio.ych liczy 3000, a ocalonych uciecrka n l i i o S

która a i L e K  W części w  wodzie,
która zaczę ła  napełniać ok rę t, na około k rzyk i, jęki
1 p łacz  umierających i ranionych się rozlegały . W ła ­
śni jego  ludzie wyjęli mu k lucz, okradli go i zdjęli 
szubę; okropność! Gdy go- przenieśli na okręt rosyj­
sk i, w szystko się zm ieniło , zaczęli « koło niego mieć 
p ieczę, uspakajać go. On dziwi się i dziękuje Bogu. 
M ajtkowie nasi jeńcom oddaw ali naw et sw oje kurtki. 
u  la tego on nie znajduje dość mocnych s łó w  na po­
topienie swoich. Gdy go się pytano, dla czego do 
Synopy  nie w z ią ł okrętów  liniow ych, odpow iedział: 
„A naszemi majtkami byłoby to samo.* Bohater zw v - 
cięztw a Nachimow, którego portret chc ia ł narysow ać 
A jw azow ski, nie pozw olił na to i prostodusznie z a -

p S T u S w  i0 ©11'6* »Xie p r z e c z ,  rz e k ł 0 0 ,
fniii Mv roJi: \ir !"neg0* Kdyfay na ich “ iejscu byli My wszystko winni jesteśmy Łazarewowi.*

T u r c  y  a.
Med. Wochenschr. zamieszcza znów wielce za j­

mujący list swojego lekarskiego korespondenta z nad 
niższego Dunaju z d. i 5 stycznia, w  którym znaj­
duje się w ierny obraz stanu armii tu reck ie j: Z  ra ­
portów nadeszłych przekonaliśmy s ię , iż s iły  rosyj­
skie w  M ałej W ołoszczyznie z tej strony Szylu h 'e  
są  zbyt liczne, ani też mają dosyć arty leryi i jazdy, 
aby uderzyć na obronną pozycyę naszą pod K alafa- 
tem; naglące w szakże żądania artyku łów  szpit,iło­
w ych , o które sztabowy lekarz Kalafatu p isa ł w  chwili 
odejścia ostatniego mojego listu w d. 3  b. m., a  po­
tem żądanie przysłan ia mu lekarzy spowodowanóm 
została  kilkudniowemi utarczkami w pobliżu K altfsfn  
Na szczęście przybyło 4go 13stu  nowych lek&rrv 
z Szumli do R uszczuka, po w i ę k ^ j  części F r t J -  
cuzów, co nam pozwoliło Wy8ł ać tam 9 d u  leU rzv  
już aklim atyzowanych, obeznanych z krajem u i i e -  
iacycb konno jezd z ić : rów nio i
różne potrzeby szpitalne, jako h a n d . i ^ n n s r p  Dy , „ł a i J»KO bandaże, nosze, wozv
do przew ożenia chorych , ko łd ry  w e łn ian e , łó żk a



C 7 i  A  S .

ltd ., k tóre pos łano  spiesznie. P a liw o  zw iezione z do­
liny T e rn  k do W iddynia  w y s ta rc z a  nietylko dla szp i­
t a l ' ,  s tscy j  m aro ie ró w  i s tacy j obozow ych , ale n a ­
w e t  dla pikiet, które po cha tach  stoją. Żyw nośc i z n a ­
laz łem  w  W iddyniu i Kal*t't c *s (bficie, a n aw e t  b&- 
ranów  i kur wiecej niż w  R oszczuku ; p rzytem  w y ­
borny s e r ,  dobre ziemniaki i szynka u z u p e łn ia ją  p ro ­
w ian t ł a tw y  do p rz e w o z u ,  ale żo łn ie rz  turecki i e -  
cripski nie może się oswoić z szynką  i w  ogolę_ z w ie ­
przow iną . W o ło w in ę  chow ają  tylko d l i  ^ o r y c h ,  z re ­
sz tą  W o ło s i  zw ozą  do obozu j a d ł o ,  bo im się za 
Wsźvstko  w  srebrze  p ła c i  czy  to cw ancyg iersm i czy 
też  'galbinami lub ikozararoi. N a jdokucz liw szy  jest 
w  Kalafscie  brak  dobrej w ody, nie lepiej ma się rzecz 
z Chlebem, k tóry  tu w  ogóle mniej używ any ,  a c ia­
stem z knkurudzy  i polentą nie bardzo  się żo łn ie rz  
nasz  zadow aln ia . Tem z a  to w ięcej w  używ aniu  je s t  
na  lewym  brzegu b ia łe  lekkie w m ° , na prawym  s ło d ­
k ie ,  c ięższe czerw one  „Negosin ; p rzykazan ia  M a ­
hometa nie b y w a ją  ściśle obserw ow ane  w  czasie  wojny 
i dla c h o ry c h ,  i g d yby  p rzes taw ano  na winie by łoby  
je s z c z i  n i ;  ź l e ,  »le za  bardzo  wiele piją  ś liw ow icy .

Od 9go  w  nocy forpoczty nasze s to ją  w  połkolu 
z d s la  od Kal*fatu , począw szy  od N egocz i Boleszti 
do Kornulu (?)  i Aniloru, gdzie ostatn ia  s tacy a  w  gó­
r ę  Dunaju u*d bagnami Flemuudy sk ąd  zwieziono 
1 5 7  rannych  z dnia 8  i 9go  i poczęści ju ż  do W id ­
dynia  przew ieziono. N ajw ięce j rannych  jest z bitew 
6 7 i 8 g o  mianowicie rów nina Cetati między F u n -  
taną , B anatuj,  K srau l ,  Kurtatieli i P lenicą tak dalece 
pokry ta  b y ła  trupami i rannem i, iż w  c iągu 3 6  go­
dzin zebrano  3 4 7  zab itych  i 5 3 4  r a n n y c h ,  rany  są  
w  przecięcia  c iężkie w ięcej od kul z ręcznej broni, 
niżeli od bagneta  lub lancy i p a ła s z a .  W  ogo o 
3 ()/o  grudnia  liczą u nas 1 , 3 0 0  zab itych , 4 7 1  
nych. N ieprzy jac iel  m usia ł znacznie  w ięcej u tracić , 
g d y ż  w  naszych  rapo r tach  bardzo  ściśle p ro w a d z o ­
nych  wyliczono 1 ,1 4 3  po leg łych  i n iewolnika, a 
w s z a k ż e  Rosyanie  ranuych  z a ra z  zab ie ra ją .  I  tak  
szp ita le  nasze  p rzepe łn ione  s ą  rannymi i chorymi, 
k tó rzy  dom agają  się, żeby  ich w y w o zić  do W id d y ­
nia, co też  się robi, o ile na to pozw ala  k r a , m g ła  
i m a łe  łodz ie .  (D unaj  na te raz  do p o ło w y  tylko mo­
stem p o k ry ty ) .  f _

G łó w n a  k w a te ra  p rz e p ro w a d z i ła  się częśc ią  z R u -  
szczu k a  do W iddyn ia ,  a w szy scy  goście, ochotnicy 
i c iekaw i,  m iędzy temi korespondenci dzienników fran -  
cuzkich i angielskich zak w a te ro w ali  s ię  w W iddyniu  
iak  b y ło  m ożna; a w  samym budynku k w aran tan n y ,  
k tóry  na zachód K alafatu  stoi na w zg ó rzu  i p rzed ­
s ta w ia  kilkumilowy widoki jest  sc h a d z k ą  w szystk ich  
c iekaw ych , k tórzy  upa tru ją  p rzez  s z k ła ,  a dzis mimo 
pogodnego nieba n 'e  mogą nigdzie forpoczt rosyjskich  
d o p a t rz e ć ;  s y g n a ły  forpoczt naszych  rozs taw ione  są
w  okół na 5  mil. . .

W a lk a  tych  dni b y ła  n ad e r  zac ię ta ,  ż o łn ie rz  b i ł  
się  z n ieustraszoną o d w ag ą  i zimną p ogardą  śmierci, 
czemu zaw d z ięczy ć  należy, iż np. pod C ze ta tą ,  r  un -  
tana , M aglaw item , Skrzypcem  zdo łano  u ra to w ać  c ię ­
żkie  d z ia ła ,  jaszczyk i i chorągw ie . Lubośmy m ało  
zy sk a li n a  przes trzen i ,  ale za  to korzyść  moralna 
w ie lka ,  o dw aga  i z a p a ł w z m o g ły  się niezmiernie, a 
deum atyk fa ts lis ta  nigdy je sz c z e  nie b y ł takim o ż y -

• W ielu  z posrod oficerów s ą  istotnie
w o j» k « » y c h  w W M Dii.,

Berlinie, P a ry ż u  i Konstantynopolu cw iczyh  się  w s z tu -  
ce wojennej. S zkoda  tylko, że  obok oznak na jw ię ­
kszej odwagi i pośw ięcen ia ,  znachodzą  się w ypadki 
b a rb a rzy ń s tw a ,  jakiego się dopuszcza ją  niekiedy nie­
regu la rn i ,  g łó o  nie A lbańczycy  i A rn au c i ;  pod Cetati 
nn jeden z takich ludzi n a d z ia ł  na sznur  nosy i u -  
szy  n iep rzy jac ió ł  i p r z y b y ł  z tym łupem  do obozu.

Z  W id dyn ia  p rz e w o ż ą  n iep rzerw an ie  p o s i łk i ,  a 
jeżeli można w ie rzy ć  doniesieniom liw erantów  z R u- 
szczuka, pięć parow ców  w y s łan o  z Konstantynopol#, 
które p o p ły n ą ć  mują w  górę  kana łem  Sgo  Je rzeg o ,  
aby pod M aczynem  i H irso w ą  p rzep raw ić  się  przez  
Dunaj i odciąć t y ł  R osyanom  od U esarabii i M ultan.

Księstwa Naddunajskie.
Kaliski korespondent Lloyda  pisze: Nakaz w y s ła ­

ni* do Księstw Naddunajskich rezerw do korpusów 
tam stojących, w ysłan ie  również nowych pułków 
jazdy i bliski pochód 6g» korpusu piechoty wskazu­
je ,  źe woj aa nad Dunajem ^ z z w . o s n ą  z ca łą  
energią prowadzona będzie ,  aby rychły  ulniesc sku­
tek i nadać, inny obrót wszystkim dotychczasowym 
układom. Ze taki jest zamiar Rosyi, dowodem tego 
niedawny wyjazd naczelnika inżynieryi armu czynnej 
" . r S t o i ,  który pojechał n a d  O rna,. N.deieje

przeto pokoju coraz  bardziej n ikną ,  i przed oczami 
naszemi s ta w a ją  liczne oznaki dalszej wojny.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
D nia 17 b. m. z m a r ła  w W iedniu  w 82 roku  życia awego 

■wdowa po kanclerzu W ęg*e r ’ ®arazałku dworu księciu Kohary, 
księżna M arya A n to n ia , babka króla P ortu g a lsk ieg o , księżnej 
Nem ours i książą t A ugusta  i Leopolda Sasko-K oburg-G otlia.

  Zeszłej soboty poczta londyńska ro z e s ła ła . 1 ,2 3 0 ,0 0 0  li­
stów; je s t  to  najw iększa liczba listów ja k a  dotychczas w jednym  
dniu rozesłaną została.

  D yrek tor w ięzień w Rzymie M uratori przechodząc z żoną
przez u lic ę , pchnięty został śm iertelnie w piersi, przaz jak iegoś 
zam askowanego człowieka. N azajutrz wyszło rozporządzenie za­
kazujące noszenia m asek w ciągu tego k a rn aw a łu , lub wszelkich 
przyborów  rysy tw arzy zm ieniających, ubiory tylko m askarado­
we zostały  dozwolone.

  p . T h ie rs  napisał óo wydawców swoich list z oznajm ie­
niem, iż postanow ił wydać ostatnie trzy  tom y „ iiis to ry i K onsu­
la tu  i C esarstw a,“ i. że je ś li nieprzewidziane niezajdą przeszkody 
dostarczy im rękopism  tych trzech tomów przed  upływem  bieżą­
cego roku.

" ^ P r z y je c h a l i  d o  K r a k o w a :  0d duła 25go do 26go styczn ia: 
Edw ard Zagórski z Polski. •*an Lorenowicz, Zygmunt Lubkowski, 
z Tarnow a. Józef Moroń * Rogów. Ignacy Snohorzewski z T a r­
nowa. Karol S taroń z Równego. Wejoieuh Prędowski z Drezna. 
Jan  Summer ze Lwowa. Stanisław a Federowioz z Krzeozowio.
F ran c iszk a  bar. L ew artow ska z fńieloa.

W y je c h a l i :  Zofia Ja reck a , Antoni Jareck i do R ybnika T eresa 
Nensser do Stockerau. Panlina hr. R asin i, p*w eł W ukowioz do Pa­
ryża. Teoflia M iotkowsbn do Maczek. Kazimierz lir. Stadnioki do 
Przem yśla. M ieczysław  Sk»rzJń ik i do Lewniowy. Stefan S ta ro - 
wiojski do Czeohowki.

Kors papierów publicznych i pieniędzy
7ieden. K urta  telegrafie**** * tluia 27go s tyczn ia : — Metaliki 
5 -p r. 91 ■/ :— Metaliki 4V»-pr. 80’ , .  — Metaliki ł -p r .  7 2 7 ,. — 
4-pr. z 1850 r. 93. — 2 7 ,-pr- 48’/ , , .  — t - p r .  19%  z ciagn.—
z 5830 r. 250, 3 0 2 .— Aag«bnrg 1 2 5 % —Londyn 13 kr. 13. — 
Paryż 1463/ , .— Akoye Bankowo 1 3 2 5 . Akoye kol. ioi. półn. 
Fordyn. 220. — Poiyozk* z r. 1751 lit. A. 97’/ , , . ,  B. 118V,. 
Ost-Donau Dampfsob. 609 7,*

Kurs krakowski 27 styeznia. Bankn. anstr. *. 85% Pł - 85- 
Praski karant żąd. 105 V,. pl. 105. — Rablo srebrno nowo 
al pari. — Cwauoygiory nowo i. 107, p ł. 106*/,. Cwan- 
oygiory staro*. 1 0 6 3/, p ł-106,/, .— Imporyały *. 34 10, pl. 31 7. 
Dakaty anstr. i holond. *• I® L  pł. 1 9  10. — 20frankowo *. 33 20 
pł. 33 18. — Listy zast. poi. bez kop. i .  987 , pł. 97%. Listy Zast 
galio. bos kupon. *. 91 %• P*. 91.

Kurs lwowski z d. 2 3  stycznia. Dnkatholend. 5 z łr . 46 kr. — Du- 
kat ces. 5 złr. 49 kr. — Półimperyał ros. 10 złr. G kr. — 
Rubel ros. 1 złr. 577 , kr.— Talar praski 1 z łr . 48 kr. — Pol­
ski kurant i p ię c io z ło tó w k a  1 złr. 27. kr. — Knrs listów zast 
w sa l. s ta n .  In a ty tu o io  kredytowym : K upiono  p ró o s  ku p o n ó w  100 
po 00 sir . 13 kr. w rak. — S p ra e d a n o  100 po — *łr. — kr. 
Dawano za 100 z łr . — kr. —. — Żądano złr. 90 kr. 42.

Kurs wiedeński z d. 23 stycznia. Metaliki 91. — Newa pożyoi. 
SO3/,.  Akoye Banka wiod. 1324. — Akoye kolei ie l. szl. 231 V*.

3 i Agio od złota 31, od srebra 2 4 7 , .— Oblig. nwoln. grant. 90.
Kurs wrocławski z d. 26 stycznia. Banknoty anstr. 80s/, *. 

Banknoty poi. 9 4 ż. — Listy zastawne polskie dawno 9 3 ‘Vu ż. 
nowe 97 i. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 1037, i . . — dto 
3V,-pr. 9 57 , — Kolej Krak.-górno-szląska 8 8 7 , *•

W  Podgórza  Jest O B E R jŻ A .  pod Jeleniam i z wolnćj reki do 
s p rz e d a n ia ,  lub od Igo  maron b. r. do w y d zie rżaw ien ia .  Bliższą 
wiadomość udzie la  w laśoiciel tamże pod N. 186 .' ( 8 9 - 1 - 2 )

(8 1 )

i f i s e r a & y .
Uwiadomienie. (1 -3 )

E . Swoail, D yrektor kniej, pr*y krakow ie na Podgórza pod nu­
merem 190 zam ioaskaly, przyjm uje aż do 2GgO lutego r. b. obeta- 
lunki nft następnie wymienione dohre i soczyste 1%tts io n u  IftMO- 
w e f jako to:

Sosnowego •   centnar za 93 * tr. w m. k.
Ś w ie r k o w e g o ............................  •• 30  "

GOModrzejowego . . ,
B rz o zo w e g o ..................................  n "
Czerwonej o l s z y .......................  n 'In n ”
BiałdJ olszy . . . . . . .  n n n
Sosnowego zwany Pinns strebug „ 200 ,, „
J o d ł o w e g o ..................................  „ 25 „ „
Jaworow ego 25

C hjć tych nasieni kopić m ający, raczą  obstalunki fran k o w ać , i 
10-prooentowym zadatkiem zaopatrzyo.

Produkcya nasion, roślin pastewnych wWę-
n > v v n n n n r i p o e h  w sparta  stóaunkami z gospodarstwami S z lą- 
griyUUW lbdLU Jha i Saksonii, opróoz nasion, b u r a k ó w  
p a s t e w n y c h  i t r a w  na miejscu każdoczcśnio zbieranych, w celu 
upowszeohoienia nowości pożytecznyoh w rolnictw ie, pooząwszy 
od połowy lutego, będzie w możności, dostarozać wprost od siebie, 
nasienia k o n ic z y n y  ż ó łte j  (madioago lapallm a) rośliny bardzo 
przydatnej na mipszankp do zaKł®dania łą k  i sztucznych pastwisk 
w gruntach mnić| zamożnych glinkow atyoh, i zastepującdj nawet 
koniozyuj ozerw oną, tam gdzieby się takow a ndac nie m o g ła .— 
L u c e r n y  p i a s k o w e j  (medioago m edia) która ogóloe uznanie n ie- 
zm iornój'użyteczności'w  święcie rolniczym zyskała . Niem iióJ na­
sienia p a s t e w n e j  g r e c k ie j  m a r c h w i  o l b r z y m i e j ,  tudzież k a ­
p u s ty  g ło w ia s te j  z n a n ć j p o d  nazwisKiem k a p u s t a  c e n tn a r o w a ,  
k tóra na wyetawaoh płodów rolniczych w Niemozeoh, wszędzie 
pierwszeństwo otrzym ała. Ceny póżmejszemi m seratam i ogłoszone 
zostaną. L isty  frankow ane z adresomi p . J o z e f  Z a p a ls k i  p rzy j- 
moją się w Krakowie w hotelu PoIIora. Z strony zarządn wsi 
W ęgrzy  nowie. _ _ _ _ _ _

s p o s t r z e ż e n i a  METEOROLOGICZNE.

Przegląd Polityczny.
Urzędowy Journal de S t. Pelersbourg podaje na 

czele artykułu swojego a dnia 20 1>. m. następujące peł-- 
no znaczenia wyrazy: „Publiczność wie już z zagranicz­
nych dzienników, źeeW. Brytania i Francya wydały roz­
kazy flotom swoim do udania się na morze Czarne. Po­
nieważ rozkaz ten nie doszedł jeszcze do wiadomości 
gabinetu cesarskiego w całej swojej osnowie, przeto ta­
kowy był mniemania, iż przedewszystkiem musi dompgać 
się w Londynie i Paryżu kategorycznych wyjaśnień pod 
względom charakteru i rozciągłości kroków przez oba te 
rządy przedsiębranych. Od wypadku tych oświadczeń za­
leżeć będzie dalsze postępowanie gabinetu cesarskiego.* 
Słowa to są zatem potwierdzeniem tego cośmy już w tym 
względzie z innych źródeł donosili.

Od kilku dni oczekują w Berlinie przyjazdu hr. Orłowa 
z Petersburga, który z poleceniami przybywa do kró la , 
a stamtąd udać się ma do Wiednia w tym samym celu. Gieł­
da berlińska przypisuje temu przyjazdowi charakter po­
jednawczy, zdaje się wszakże że idzie lu o wy rozumienie 
ostateczni obu dworów w sprawie wschodniój, osobliwie 
co się tyczy neutralaości przez nie wyrzeczonej.

Depesza z Londynu 25go donosi, że poseł rosyjski p. 
Brunów zażądał wyjaśnień względem przeznaczonia floty 
angielskiej na morzu Czarnem.

Z nad Dunaju nie masz żadnych wiadomości.
Z wiarogodnego dowiadujemy się źródła , iż pogłoska 

obiegająca wedle listów G azety Tryestskiej w Konatan 
lyaopolu, jakoby Rosyanie byli zdobyli Kars, jest zupeł­
nie bezzasadną.

Ost Deutsche Post donosi z Konstantynopola 12go, iż 
floty połączone znajdują się na wysokości Sebastopolu (?). 
W Siuope zostawione tylko okręty żaglowe. Port Seba- 
stopolski ogołocony jest z okrętów rosyjskich. Flota po­
łączona rozciągnęła swoje krążenia aż ku najdalszym pun­
ktom morza Czarnego, przez co tureckie okręty posta­
wione są w możności dowożenia bezpiecznie posi ków 
wojskom swoim w Anatolii. Tymczasem dzienniki fran- 
cuzkie donoszą, źe floty połączone widziane były 5go o 
30 mil morskich od Synopy; i dodaje źe tylko pomyśl­
nemu wiatrowi przypisać należy, iż tak wcześnie znaj­
dować się już mogły na tym punkcie.

Dalsze wiadomości z Petersburga 16go b. m. donoszą, 
£o 1 3 g o  nazajutrz po p rzy b y c iu  p. de Reizet z Paryża i 
M ortinga z L o n d y n u , wręczone z o s ta ły  hr. N esse lro d em u  
przez posłów zachodnich notyfikacye o wejściu flot i tego 
samego dnia odbyła się rada ministrów. 14go zapadła u- 
chwata, aby, przed powzięciem ostatecznego postanowie­
nia zażądać pewnych wyjaśnień, a tymczasem zwołać radę 
państwa, której Cesarz sam przewodniczy. 16go Cesarz 
uchwałę tę potwierdził. Pomiędzy punktami względem któ­
rych żądano wyjaśnienia, jest i ten: jakie stanowisko z a ­
jęłyby floty połączone gdyby na rosyjskie okręta ude­
rzyły tureckie. Hr. Nesselrode ma pragnąć utrzymania 
pokoju.

Z Francyi jedyna wiadomość jaką mcmy dzisiaj do po­
dania, je s t ,  źe p. de Kissiolew znajdował się na balu 
wTuilleryach 23go. Wedle depeszy telegr. z Paryża 25go, 
giełda poprawiła się znacznie. Ren'a 3 - proc. która spa­
dła już była na 6 8 % ,  podniosła się do 70, 40. 4 '/2 proc. 
9 7 ,  5 0 .

Książę D an iel C zarn ogórsk i p r z y b y ł do T ry estu  26go.
Cor. Bur. powiada, że według wiarogodnego listu 

z Nowego-Yorku utworzył się tam komitet mający na celu 
uzbrojenie dwóch tysięcy ludzi, którzy zaopatrzeni w pas- 
porty ameiykańskie, mają się udać do Turcyi i wstąpić 
do służby tureckiej. Będą to zapewne sami wychodźoy euro- 
pejsoy w Ameryce osiedli, bo właściwi Amerykanie wię­
cej się własnemi prywatnemi rprawami zajmują niż poli­
tyką europejską.

Rzplta Mexiko zmieniła się w dniu 17 grudnia w mo­
narchię nieograniczoną, lubo tytuł Rzpltej i Prezydenta 
pozostał. W dniu tym pośród huku dział i bicia dzwo­
nów obwieszczono, iż Antonio Loprz de Santa-Ana je ­
nerał dywizyi, wielki mistrz n a j z n a k o m i t s z e g o  orderu na­
rodowego Gwadalupy, ozdobiony w. wstęgą orderu hiszpań­
skiego Karola III., prezydent fizpltój mex;ksńskiej, dobrze 
zasłużony ojczyźnie czyniąo zadosyć powszechnym żąda­
niom o przywrócenie monarchii, po Wysłuchaniu Rady 
Stanu p o s t a n o w i ł :  1) iż teraźniejszy prezydent za wolą 
narodu otrzymuje władzę nieograniczoną na wszystkie 
czasy; 2) źe mu służy^ moc mianowania po sobie na- 
st?pcy; 3) źe tytuł „Aiteza Serenisima* połączony ma 
być z godnością prezydenta Rzpltój.
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Sprostowanie. Na czw arte j  s tronnicy w czora jszego  
N ru  w k ra d ło  się kilka w ażnych  b łędów , mianowicie 
1 )  w  k rom ce ,  w ustępie trzecim jest  mowa o dzien­
nikach berlińskich  a nie wiedeńskich. 2 )  W  k o res-  
pondencyi wiedeńskiej z a m ia s t : w y ra z  pe łen  znania 
c z y ta j : pe łen  znaczenia. B ) trzecim od końca 
ustępie  przeglądu z am ias t:  pog łosk i potwierdzone 
przez  nas w c z o ra j ,  czytaj ':  powtórzone p rzez  nas 
w czora j .  aa{

Antoni C za p liń sk i  zarz^dzca drukarni.


